
Węezełek A a 

NUMER 81 
KWIECIEŃ 1976 ROK 16 

GŁÓWNA KWATERA HARCEREK 
47 Rutland Gate London S.W.7. 

  

„ archiwum 
—| harcerskie.pl  



Moja Wyprawa 
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8.1 — 8.2.1976 

«|BRISBANE 

Z Londynu ne. wschodnie wybrzeże Australii gdzie leżę wszystkie większe miasta. 
które miałam odwiedzić jak również najdalej na południe od Australii leżącą 
Tasmanię, odległość wynosi przeszło 17.500 km. Dodajmy do tego drogę powrotną, 
a otrzymamy okrągło 35.000 km. W samej Australii przeleciałam z Melbourne do 

Canberry, Hobart /Tasmania/, Sydney i Brisbane — około 5.000 km. 

Ale od czego olbrzymie samoloty Boeing 747,a na terenie Australii mniejsze, 

wesołe, pomarańczowe ze stale uśmiechniętymi stewardessami samoloty "Ansett", 

które 1000 kilometrowe przestrzenie "połykały" w niewiele ponad godzinę? 

Trudno by mi było opisać szczegółowo całą moją podróż po Australii. Ograniczę 

się teraz do krótkiego opisu mojej misji harcerskiej, z którą wyleciałam, a ra- 

czej wydelegowało mnie Naczelnictwo. 

Na zdjęciu od lewej: 
Marysia Izydorczyk, 

Marzena Piskozub, Kry- 

sia Mariampolska, Na- 

czelniczka, Basia Gon- 
dek, Marysia Życińska. 

ka ć ę 
Po uroczystym i serdecznym powitaniu mnie w Me bourne przez druhnę Komendant— 

kę Chorągwi hm. M.Piskozub, dz.harc. M.Życińską, grono druhen przewodniczek - 

raz dha hm. Piskozuba, dowiedziałam się, że za 1 i 1/2 godziny odlatujemy do 

Canberry na spotkanie z młodzieżą harcerską z Canberry i hufców Brisbane, Syd- 

ney, która właśnie po zakończeniu obozu zwiedza Canberrę przed powrotem do 

Brisbane. U samolocie rozmowa z drubną Komendantką. Nie widziałyśmy się 6 laj 

gorączkowo przeskakujemy z tematu na temat. Tyle chciałoby się dowiedzieć od- 

razu. hni się obejrzałam już lądowanie w Canberra, gdzie oczekuje nas druhna 

przew. Kralowa, dhna phm Bułatowa — hufcowa Sydney, dh phm Sękalski i przed- 

stawiciele młodzieży. Jedziemy na krótki odpoczynek do domu PpP+ Kral, przez 
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szerokie drogi wśród eukaliptusów. Dom pp. Kralów zamieniony w "koczowisko", 

cały wyłożony śpiworami i plecakami — na perskich dywanach! I dla mnie znaj- 

duje się zaciszny kącik, gdzie próbuję zasnąć po 40-godzinnej podróży z Lon- 

dynu, ale napróżno, Czas na zbiórkę. Młodzieży sporo, ledwo się mieszc: w 
czworoboku dość dużej sali, Dziewczęta są przeważnie z hufca Pomorze U Bris- 
bane/ oraz kilka z Sydney i Canberry. Mniejwięcej taka sama ilość chłopców — 
hufcowy i kdt obozu dh hm Kuropka, p.o, hufcowa z. Brisbane przew. M. Reimer, 

składająca raport, krótki przegląd młodzieży /42 harcerki, 35 harcerzy/, po— 
witanie, poczem krótki kominek. Młodzież w nastroju poobozowym, wesoła, ład- 

nie śpiewająca — nie widać zmęczenia — krótka gawęda na temat radości obozo- 

wania jako nagrody za całoroczną pracę harcerską. Po kominku spotkanie i hen- 

batka towarzyska z rodzicami, przedstawicielami społeczeństwa i starszyzną 

harcerską. Obecni: prezes Kombatantów, prezeska Związku Polek, Ks. Proboszcz. 

Oczywiście znów wypada przemówić w imieniu Z.H.P. Nastrój życzliwy dla Har- 
cerstwa — rozmowy i zapytania prywatne. 

Nazajutrz rano pobudka o 6-ej rano. Odlot o 8-ej i znów tylko przelotnie, do- 

słownie, w Melbourne — zaledwie zdążyłyśmy do kościoła,bo to niedziela i w 

drogę na Tasmanię. Po przybyciu do Hobart, z małego prywatnego lotniska, do- 

kąd dostałyśmy się dzięki uprzejmości pp. Pasiecznych ich samochodem, odlot 

małą, prywatną avionetką na wyspę Maria, gdzie obozują dziewczęta z Hobart i 

Melbourne,oraz chłopcy.z Hobart. Oba obozy prowadzone przez małżeństwo — dru 

hnę przew, Teresę Broszczykową i jej męża. Po 25 min. locie lądujemy na skra. 
wku wyciętego lasu w rezerwacie przyrodniczym w pustkowiu zupełnym. Nadjeż- 
dża "jeep" z leśniczym i druhem Broszczykiem i po 8-0 milowej jeździe po wy- 
krotach przyjeżdżamy na teren obozu. Młodzież czeka z niecierpliwością, pre- 
zentuje się doskonale. Bardzo serdeczne wzajemne powitanie i wreszcie czuję 

się w "domu" w ślicznym namiocie. Obozy urządzone WZOrowoy wspaniała kuchnia 

nad strumykiem. Prysznic, wszędzie ład i porządek fo dziwo nie tylko podczas 

inspekcji/. Obozy prowadzą przyboczni: przew. Wanda Piskozub i przew, Grze- 

sio Broszczyk. Nad całością czuwa druh Broszczyk, nad roną programową dzie- 

wcząt i gospodarką druhna Teresa Broszczyk. 
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- Przeżyłam z Wami drogie druhny i druhowie całe 3 dni, Starałam się zaobser- 

wować jak najwięcej i mogę stwierdzić, że widziałam ład, harmonię, pracę pro- 

gramową, punktualność posiłków. Bardzo smaczną kuchnię prowadziły same dziew- 

częta /chłopcy byli odpowiedzialni tylko za dostarczanie drzewa/, gawędziliś- 

my przy ogniskach, a któregoś wieczoru odeszłyśmy o zachodzie słońca w górę, 

poprzez kłujące zarośla, by w lesie odebrać przyrzeczenie od tych, które 

chciały być harcerkami....» 

Przed zakończeniem obozu mianuję druhnę Teresę Broszczyk podhahomistrzynią, 

Obozy zwinięte zostały szybko i sprawnie w ciągu niespełna 2 godzin i Łodzią 

przez dość burzliwe morze wracamy na Tasmanię. W obozach brało udział 23 
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dziewcząt i 15 chłopców. Przy idealnym zrozumieniu między instruktorką i in- 

struktorem, uzgodnieniu jak najdokładniejszym regulaminów, dyscyplinie i kan- 

ności młodzieży, możliwe jest urządzanie obozów męskich i żeńskich w pobliżu. 

Przyjeżdżamy późnym popołudniem do Hobart, Wieczorem mam się spotkać z ro- 

dzicami harcerzy i harcerek, jak również biorą udział w zebraniu prezes Komba— 

tantów, kierownik szkoły i bardzo oddamy Harcerstwu ksiądz Proboszcz. Po moim 
krótkim przemówieniu, pozdrowieniach z Londynu, padają pytania, daję odpowie- 

dzi dotyczące ZHP w świecie. Bardzo serdeczna i miła atmosfera, czuje się 

wielką życzliwość społeczeństwa dla naszej pracy.Udział w zebraniu — około 50 

osób. Wspaniałe torty, ciasta i kawę przygotowały mamusie. 

Spędzam noc u miłych druhostwa Broszczyków. 

Nazajutrz wczesnym popołudniem odlot do Melbourne skąd po jednodniowym poby— 

cie w gościnnym domu druhostwa Piskozub dalej w "lot" do Sydney, 

W Sydney spotyka mnie duża harcerska grupa instruktorska z hufcową dhną Verą 

Bułat i druhostwo Wałdowie, Treisterowie z córką i drużynowa Ewa Andrusiewicz, 

Tak mi szkoda tej pięknej więzi suchych kwiatów australijskich, której zabrać 
nie mogłam. Kwaterę mam u druhostwa Wałdów, którzy zabierają mnie do siebie, 

Atmosfera początkowo trochę oficjalna, zamienia się w bardzo serdeczną. Oboje- 

to "starzy" instruktorzy — od razu odnajdujemy wspólny język. 

18-go stycznia rano Msza św. harcerska w kościele polskim w Cabramatta /przed- 

mieście Sydney/ z udziałem młodzieży, grona instruktorskiego ze sztandarem. 

Po Mszy św. raport, Pierwszy raz widzę zuchy dziewczynki i chłopców. Bardzo mi- 

ło i dobrze się prezentują w swoich wiśniowych beretach. Hufiec żeński liczy 

40 - obecnych 29, Jest również kilkunastu harcerzy. 

Przywitanie i krótka przemowa do młodzieży. Zbieram drużynowe i starsze dziew- 

częta i robię z nimi odprawę. Opowiadają o swoich trudnościach w pracy, Star- 
sza młodzież odchodzi do orkiestry, grup tanecznych, chóru, prowadzonych prze 

księdza,lub osoby cywilne, 3 drużynowe młode i wymageją kształcenia. Prowa— 

dzone przez druhnęBudniak zuchy, dziewczęta i chłopcy na bardzo dobrym pozio— 

mie. W międzyczasie zbierają się starsi, przeważnie rodzice i zasiadamy do ka- 

wy, kanapek i ciastek, które szczególnie u młodzieży cieszą się wielkim powo- 

dzeniem. 

Kominek, w czasie którego przemawiam do rodziców, mówię o naszej strukturze 
organizacyjnej, celach harcerstwa i proszę o jak największe poparcie naszej 
pracy, Podczas kominka Hufcowa dhna W.Bułat wraz z drużynowymi obdarza mnie 

pamiątkami regionalnymi wraz z kartkami, na których widnieją podpisy harcerek, 
będą one dla mnie najmilszą pamiątką, 

Po bardzo krótkiej przerwie wyjazd do Domu /Klubu/ Polskiego w Ashfield, Uro— 
czysta kolacja z powitaniem przez prezesa Klubu, zasiadamy do stołu w gronie 

instruktorek i instruktorów, Druhostwo Wałdowie, Treisterowie, druh Szupru- 

czyński z żoną, druhostwo Adamscy i inni, Szereg rodziców harcerek i harcerzy, 

którzy są związani z naszą pracą. Po kolacji dłuższa rozmowa z p. Andrusiewi- 
czem, skarbnikiem hufca Polesie, który mnie zaznajamia ze swoimi kłopotami, 

Podczas całego mego pobytu w Sydney czy w prywatnych domach u druhostwa Treis— 

terów, u dhny Very Bułat lub u druhostwa Wałdów, cały czas omawiamy możliwości 
ulepszenia pracy harcerskiej, U druhny Very dwie młode przewodniczki Alicja 

Jankiewicz i Alina 0'Shea przyrzekają powrót do czynnej roboty, U dhny Wandy 
Hrynaszkiewicz konkretnie i ze szczegółami omawiamy kształcenie drużynowych i 

pomoc zastępowym. Druhny hm Alicja Wałda i przew. Wanda Hrynaszkiewicz obiecu- 

ją energicznie zabrać się do roboty by pomóc hufcowej, 

Wyjeżdżam z Sydney z uczuciem, że robota napeimo ruszy naprzód bo i druh hm. 

Jerzy Wałda przyrzeka zająć się kształceniem przyszłego drużynowego, Serdeczne 

pożegnanie na lotnisku i wspólnu fotografia z instruktorkami. Rozstajemy się 
z żalem tak jakbyśmy 
się znały od wielu 
wielu lat. 

a zdjęciu, od lewej; 
Wanda Irynaszkiewicz, 
Naczelniczka, Wera 
Bułat, Alina Wałda, 

8 an" ot 
W samolocie dołącza dhna Komendantka i przelatujemy do Brisbane, gdzie nas wi- 
ta druh Komendant Chorągwi hm H. Ostrowski i hufcowa dhna M. Reimer z mę żem. 

Jedziemy do domu druha Ostrowskiego dość daleko od lotniska, Spotykamy gościn- 

ną panią domu i po dość długiej rozmowie, oczywiście, na tematy harcerskie uda- 
jemy się na spoczynek, 

24-go stycznia rano rozmowy z druhem Komendantem i Komende ntką o wzajemnym sto- 

sunku obu chorągwi do siebie i do Zarządu Okręgu. Rozm: bardzo szczera i wi- 

dzę, że pomimo różnicy zdań zawsze w gronie prawdziwie instruktorskim można 
się zrozumieć, 

Po południu spotykamy druhnę przew. Elę Dudę, która nie bierze czynnego udzia- 
łu w pracy, ale obiecuje pomagać hufcowej, * 

Niespodziewanie spotkałyśmy się w Brisbane z Sio- , 

strę Jadwigą Wróblewską, naszą haromistrzynią z 
Londynu, więc zapytaniom o znajomych w Anglii nie 
ma końce...... Cieszę się bardzo z tego spotka- 
nia i raz jeszcze stwierdzam jak my wszystkie in- 
struktorki jesteśmy sobie bliskie. Siostra Jad 

wiga przebywa w Adelaide, ale nie prowadzi w tej 

chwili pracy harcerskiej, 

Przed wieczorem przyjeżdża dh. hm. Dębski i jedzie- 

my wszyscy razem na oficjalny kominek hufców. 
Młodzież bardzo dobrze śpiewa — lLominek prowadzi 

druh hm. Kuropka, Po oficjalnym przedstawieniu 

się, przemawiam do młodzieży o tym co nas łączy 

na całym świecie.... Dostaję kwiaty, laurkę i 
upominek. Wpisuję się do księgi pamiątkowej i po 
krótkiej rozmowie z rodzicami młodzieży powrót 
do domu. 

Kolacja w gościnnym domu się przeciąga i niewie- 
le godzin snu, bo już o 7-ej rano dnia następnego rozpoczynamy rozmowę w gro- 
nie: Druh Przewodniczący Z.0. hm Dębski, druh hm Ostrowski, dhna hm H.Piskozub 
na temat pracy i działalności Zarządu Okręgu — niestety niewiele mamy czasu 
gdyż o 10-ej rozpoczynają. się obrady Rady Naczelnej /Doradczej/ Organizacji 
Polskich w Australii. Prezes inż. Hardy wita mnie po czym słuchamy ciekawego 
odczytu prof. Smolicza. 
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Po południu spotkanie ze starszą młodzieżą męską i żeńską z hufoów i dyskusja 
o przestrzeganiu prawa, w domu druhostwa Kuropków, Wieczór dalsza rozmowa z 
przewodniczącym Z.0. 

W niedzielę po wspólnym nabożeństwie zwiedzam ośrodek parafialny, gdzie mło 

dzież męska i żeńska mają osobne świetlice i bardzo dobre warunki pracy. Po— 

południe spędzamy z hufcową i jej rodziną w lesie i w jej domu,gdzie i ja i 
dhna Marzena staramy się dowiedzieć jak najwięcej o pracy w hufcu, 

Wieczór sfinalizowane rozmowy z druhem hm, Dębskim i dłuższa rozmowa z druhem 

hm, Treisterem o stosunkach i pracy harcerskiej w Sydney. 

Poniedziałek rano przez kilka godzin ostateczne rozmowy z komendantem i komen- 

dantką Chorągwi odbywają się w harmonii i miłej atmosferze. Popołudniu odjazd 
na lotnisko, żegnam gościnną rodzinę druhostwa Ostrowskich. 

Przelot do Melbourne trwa 2 godziny bez lądowania w Sydney. Ostatni etap po- 
dróży mija bardzo szybko na rozmowie z dhną Marzenną, robimy plany na przysz- 
ŁOŚĆŁ +12 

Wcześnie o 8-ej rano dnia następnego wywiad do polskiego radia w Melbourne 

przeprowadza ze mną Ks. Wiesio Słowik, T.J. Nagrywa na taśmie młody harcerz 

J. Drzymulski, Do końca tygodnia mam parę dni przerwy w mojej harcerskiej 

służbie. Zwiedzam lielbourne, 

30-g0 w piątek zebranie towarzyskie u druhostwa Drzymulskich, gdzie się ze- 
brało kilku instruktorów i instruktorek, Rozmowa na tematy harcerstwa w 

polsce, "Sacrosongu" /pieśń sakralna przy gitarach, której pionierem jest 
ks. Słowik/. Gospodarze niezwykle gościnni. 

31-go sobota. Rozmowa o obozach, oglądanie fotografii z druhnami Piskozub i 

Halą Prabucką. 

Zastęp harcerek 
z Melbourne na 

obozie w 1976r. 

1l-go lutego uroczysta Msza św. ze sztandarami, Mały udział młodzieży ze 

względu na wakacje. Stan hufca męskiego 88 — obecnych 22. Stan hufca żeńskie- 
go 71 - obecnych 22, Dziewczęta trzymają służbę przy sztandarze, Po Mszy Św, 

raporcie, krótkie przywitanie i przemówienie do młodzieży, następnie zebra- 
nie w domu parafialnym niedaleko kościoła z przedstawicielami społeczeństwa. 

Obecni: przedstawiciel Rządu inż, 5, Nowicki, przew. federacji organizacji 

polskich na Victorię inż,Łańcucki i inni. Rozmowy przy soku z owocami i ka- 

napkach. Rozmawiam dłużej z panią Mjr. Drzymulską /AsKa/, która opowiada mi 

swoje bardzo interesujące dzieje.   

Wieczór w Domu Polskim /lielbourne śródmieście/ odbywa się zebranie rodziców 
młodzieży harcerskiej. Podczas ożywionej dyskusji padają pytenia,na które Ko- 
mendantka Chorągwi spokojnie odpowiada. Zamykając zebranie przyrzekam spra— 

wy czysto organizacyjne omówić osobno w gronie instruktorskim. 

2-go lutego zebranie w gronie druhen:phm Wasylkowska, przew. W. Paszkiewicz 
i E. Drzymulskiej i Komendantki Chorągwi na którym dyskutujemy pracę w huf- 
cu Melbourne. Dotychczasowa hufcowa, przew. Wanda Piskozub wyjeżdża do luro— 

py na 6 miesięcy. Komendantka Chorągwi mianuje, w najbliższym czasie hufcową 

druhnę przewodniczkę W. Paszkiewicz, Po zebraniu z instruk- 

torkami następuje zebranie i instruktorami w którym bierze udział hm Drzymul- 

ski, hm Łapcik, phm Bielecki, przew. Paszkiewicz i przew. Janus /hufcowy/. 
Dh Drzymulski referuje mi szereg postulatów pod adresem G.K,Harcerzy, które o- 
biecuję przekazać. Dalsza dyskusja o współpracy harcerek i harcerzy, "ulubiony 
konik" instruktorów. Żegnem się w przyjemnej atmosferze, 

Wtorek 3-go lutego. Przed wieczorem, przed samym zachodem słońca kilka foto- 
grafii z gospodarzami, w mundurach oficjalnie z dhną Komendantką. iieczór 
dłuższa rozmowa z drużynowymi o ich trudnościach w pracy. Staramy się wspól- 
nie szukać rozwiązania kłopotów. Nasuwa się konieczność oddzielenia wędrow- 

i + 

| prumny: Waozelnioz 
hufcowa, 3 drużynowe 
i M. Życińske. 

niczek i przygotowywania zbiórek z zastępowymi.Drużynowe: liarysia Izydorczyk 
Basia Janus i Krysia Mariampolska-Hendricksen, wszystkie młode mężatki nie 

myślą o porzuceniu pracy harcerskiej; ani o urlopach, Długo pamiętać będę tę 

naszą rozmowę z ilami, Kochane Drużynowe, na której kończę mój ostatni etap 
pobytu w Australii, Jeszcze tylko Wasza druhna Komendantka, druhna Marzena 

żegnając mnie wręczy mi śliczny upominek od Komendy Chorągwi. Rozmowa ostat 

nia z dhną Komendantką przeciąga się bardzo późno w noc, Nie możemy skończyć 
tylu ważnych spraw, których nie zdążyło się jeszcze omówić. 

Nazajutrz rano dhna Hala Prabucka i moi gościnni gospodarze odwożą mnie na 
lotnisko, Z żalem żegnam "harcerską rodzinę" w Australii. 

£.Anórzejowska,hm 
Harcerek. 
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KDÓL JEST NAgI 
KASZUBY 1976 - 

to nowy rozdział w historii ZHP. Nie dlatego, że uchwali- 
my nadzwyczajne deklaracje i regulaminy /papier jest cierpliwy !/, albo że 
wybierzemy geniuszów na kierownicze stanowiska, albo, że z wzrastającej li- 

czby zuchów na dorocznych koloniach wysnujemy wniosek o wspaniałym rozwoju 
ZHP, 

Na KASZUBACH spotka się grono instruktorskie z przewagą liczebną amery— 
kańską — Kanada, USA, może z dodatkiem Argentyny. Spędzimy co najmniej trzy- 
dniówkę w lesie nad jeziorem, a nie w londyńskiej sali, gdzie zarówno at— 
mosfera jak i tematy Rad Naczelnych ostatniego ówierówiecza są "niezrozumia- 

łe i z Harcerstwem nie mające nic wspólnego", w opinii wielu instruktorek, 

nie tylko tych "później" ale i tych nieco "wcześniej" urodzonych. «++. Jest 

szansa, że w naturalnych warunkach skautowych, przy wymieszaniu lat i kon- 
tynentów, ujrzymy wspólnie i powiemy sobie że...."KRÓL JEST NAGI !!!" 

Na zjeździe w Enghien pod Paryżem w roku 1946 urodził się oficjalny koncept: 

ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
Naczelnictwo poza granicami kraju. 

Ciągłość prawna zapewniona w osobie przewodniczącego Michała Grażyńskiego, 

oraz w statucie ZHP z 1936 roku. 

Przedwojenni fachowcy, znawcy Polonii francuskiej z osobistego doświadczenia 

a zagadnień emigracyjno-polonijnych z prac w Ministerstwie Oświaty, w Świa— 

towym Związku Polaków z Zagranicy, z wydziału zagranicznego ZHP — ostrzega- 

li, że życie polonijne nie zmieni swych praw na życzenie władz londyńskich. 
Ale wojskowa większość liczyła na rychły powrót do Polski, marzyła się de- 

filada 3-cio majowa w Warszawie prowadzona przez generała Andersa na białym 

koniu. . 

— o ta Inka tak jakoś utyła — zapytał mnie harcmistrz, przedwojenny 
komendant chorągwi krakowskiej, wskazując 22-letnią AKaczkę, której 

wesele urządzaliśmy w Paryżu przed rokiem. 
- Ach, ci niezrównani harcerze! Oni jednak nic nie rozumieją -— śmiała 

8 

się Inka, gdy jej powtórzyłam uwagę druha harcmistrza. 

Była w ósmym miesiącu ciąży. 

Aeyeyeyee 
Zjazd KASZUBY "76 odbywa się w 30 lat po Enghien. Pochowaliśmy kolej- 
nych prezydentów, premierów, generałów i trzech przewodniczących ZHP — dru- 

hów Grażyńskiego, Sieleckiego, Sulika. Inka dochowała się wnuków, które nie 

pojadą na kolonie zuchowe. Ich ojciec służy w lotnictwie amerykańskim, ży- 

wot rodziny upływa w różnych krajach świata. 

Zlot KASZUBY '76 ma być dalszym ciągiem zlotu Monte Cassino 1969 - tak 
czytamy w komunikacie. Dobrze byłoby ujrzeć grupę uczestników Monte Cassino 

i usłyszeć od każdego hufca konkretne wieści : gdzie są, co robią członko- 
wie wyprawy Monte Cassino. Dzisiaj mają powyżej 21 lat, Czy utrzymują jakiś 

kontakt z hufcem, lub w ogóle z ZHP ? Lub w ogóle z polskim środowiskiem? 

- W ciągu 25 lat przeszło przez nasze szeregi xy tysięcy — przewodniczący 

Zarządu Okręgu ZHP w ST. Zjednoczonych zapewnia rodziców i prezesów organi- 

zacji apelując do t.zw. "społeczeństwa" o pieniądze, 

I stale kończy się na pytaniu :: " Gdzie są wychowankowie Harcerstwa"? 

Społeczeństwo ma za złe ZHPowi, że nie dostarczył licznej kadry ofiarnych 
przywódców życia polonijnego, zaś ZHP ma żal do społeczeństwa, że nie sypie 

dolarów "na pracę harcerską", Oba stanowiska wydają mi się zupełnie fał- 
szywe. Ale, aby ustawić właściwie stosunek między "Harcerstwem" a "społe- 
czeństwem" trzeba najpierw określić oba te terminy. 

Bardzo różną treść podkładamy pod te pojęcia, zależnie od wieku, kraju za— 
mieszkania, miejscowego środowiska, wychowania odebranego w dzieciństwie, W 

Anglii członkami ZHP są dzieci 2-ej wojny, nie ma w ogóle zagadnienia  Po- 
lonii, ani przybyłych z PRL, którzy licznie osiedlzją się w USA i w Kanadzie, 

Aeyeyryese 
Władze harcerskie, Naczelniotwo i Zarządy Okręgów, może wreszcie ujrzą tx 
nagą prawdę, konkretną rzeczywistość. 0 Naczelnictwie wiemy tylko tyle, co 
ukaże się w "Ognisku Harcerskim" i co — naogół — zupełnie mnie nie interesu- 

je. 2.0. USA, którego jestem członkiem, podjął inicjatywę dyskusji na te- 

mat przyszłości ZHP, ale jak dotąd nie ma z kim, o czym, gdzie i jak dysku- 

towaó. Projekt jest dobry, ale nadzieja na jego przeprowadzenie fu formie 2 

spotkań weekendowych dość przypadkowego grona osób/ nie realna. Drugiego 

zadania Z.0.; t.j. akcji: " W obronie wielkiej idei", w ogóle nie rozumiem, 

ani w założeniu ani w sposobie wykonania. Doszły do mej wiadomości żale o- 
bustronne, że "dziennik nie chce drukować", oraz "dla kogo te przenudne ta- 

siemce, których nikt nie czyta, powiedz tym swoim harcerzom, żeby coś lep 
szego przysłali", 

Trzecim stałym zadaniem Z.0. są pieniądze dla obu Chorągwi, Harcerek i Har— 
cerzy, na szkolenie i na przejazdy, Sęk w tym, że gdy już się zjedziemy, to 
nie bardzo wiemy poco. Tylko przepis statutowy, sprawozdanie i wybory władz. 

Są i będą trudności z wyborami, bo po pierwsze, coraz mniej znamy się o0so— 

biście, nawet na terenie jednego kraju, a cóż dopiero całego ZHP. Po dru- 

gie, brak chętnych i jednocześnie odpowiednich kandydatów na funkcje; od. 

drużynowych, poprzez hufce, chorągwie, Główne Kwatery. Ubłagujemy lub ter- 

roryzujemy psychicznie ofiarę, która przyjmuje Krzyż Pański w nadziei, że 
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jakoś się przeciągnie do następnych WYDOTÓWe +2» 

w se w 
Teraz — słusznie — zapytacie: "Czemu tak kraczesz pesymistycznie, co pro- 
ponujesz, jakie widzisz rozwiązanie"? 
Stwierdzenie że "Król jest nagi" wcale nie dowodzi pesymizmu. Nie "kraczęy 

śle przeciwnie, chcę zdobywać światową Polonię /patrz "Spójnik"/. Uwa- 
żam, że oprócz wspaniałej tradycji i wzniosłej przeszłości, Harcerstwo 

nadal ma duże możliwości wpływania na młodych, Ale wypełnienie naszego 
celu wychowawczego, wykorzystanie doświadczenia i dobrej woli, uważam za 

możliwe tylko w oparciu o Radę Kultury i Wychowania Światowej Polonii, do 

której konkretnego powstania ZHP musi się walnie przyczynić, o ile jesteś— 

my poważną pozycją w światowej społeczności polskiej. 

Po drugie, musimy rozwiązać problem światowej komunikacji, jeśli rzeczy 
2:5 mamy pozostać żywym Związkiem. Pisma, wydawnictwa kartkowe, mu- 

szą trafiać do wyraźnego grona odbiorców, musimy mieć wielostopniową 

siatkę adresową, orientować się kto co i dla kogo odbija, Mamy sztyw- 

ną, skomplikowaną strukturę, rozkazy, raporty, ale materiały zbiórkowe dru- 
kowane w "Na Tropie" nie dochodzą do każdego zastępu, a nie wiem nawet, czy 

zastęp potrafi z nich skorzystać — czy umie czytać po polsku, czy ma gdzie 
się zbierać? 

Po trzecie, musimy stale mieć miejsca i daty gdzie podejmowane są pewne 
Z: i gdzie powtarzają się spotkania osób. Nie masowe zloty, nie for- 

malne zjazdy statutowe, ale żywe ośrodki myśli i przyjaźni, w każdym 
kraju, w każdym skupisku polskim, nie wedle formalnej przynależności 

organizacyjnej, ale wedle osobistych zainteresowań, geografii rodzinnej, 

podróży związanych z pracą zawodową, tańcami, sportem... «e 

Sededeee 
Każda z nas dorosłych, a zwłaszcza te "wcześniej urodzone", oraz fachowe, 
wykształcone osoby, muszą przyjechać na KASZUBY ze swoim osobistym po- 
glądem i planem życiowym, conajmniej na dziesięciolecie: (o chcę osiągnąć 

w ramach jakiej społeczności; jak rozumiem moją służbę Bogu, Polsce, bliź 

nim; czy chcę i mogę rzeczywiście wypełniać przyrzeczenie w ramach organi- 

zacyjnych ZHP i konkretnie w jaki sposób ? 

i następnym ięzełku postaram się wyłożyć zawartość 
mej łepetyny na temat 1, 2 i 3 powyżej, oraz zło— 

żyć "deklarację osobistego zaangażowania". 
Z druhną Naczelniczką -Elą — długoletnią 
przyjaciółką przedyskutujemy to w DOMKU 23) 
24 lipca — kiedy w XKXtą rocznicę Ze 
Ślubu, na Vl-tym dorocznym spot- ) 
kaniu Betlejemskim mowa będzie A T. 
o społeczności /eommunity/, FI 
grupach formalnych i niefor- 
malnych, o młodzieży i o starszych, czyli — w języku Węzełkowym — o tych; 

które wcześniej i o tych, które później się urodziły, 

Jarzębina, 

WA s Z EŻZYTAJCI 

P IĘK NY 

ZWIĘZŁY Są 
REG ULARNY 

DOKAŁD NY 

HARCER sk | 

IKO CHANY 

Przypominamy : 

wynosi : 

w anglii Ł. 1.60 
w Buropie - 13.00 fr. 
poza Europą — lotniczo 5.50 dol. 

" u poczta zwykłą 4.50 dol. 

gen 

Zjazd Ogólny 
ZH.P. odbędzie się w dniach 3 — 5,8.1976 też w Kanadzie, na Kaszubach. 

O prawach Zjazdu Walnego 
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Cay agloaifa) mi juń ma 

ZLOT HARCEREK 
29.7 — 14.8.1976 

KASZUBY KANADA 

Druhna Zosia Stohandel,hm była w tych dniach w Londynie i opowiadała nam dużo na temat Zlotu, Przyjemnie było dowiedzieć się, że już na- płynęło bardzo dużo zgłoszeń i to ze wszystkich terenów — a więc Zlot 
będzie naprawdę światowy. 
Przygotowania są w pełnym toku. Wiele niezbędnych rzeczy już jest go- towych, np. kuchnie, niektóre urządzenia sanitarne itd... 
Przygotowana też już jest piosenka zlotowa, Słowa i melodię podajemy 
poniżej, Ułożyła ją Jadwiga Domańska. 
Instruktorki z Londynu na jednym ze spotkań drużyny instruktorek "Pochodnia" nauczyły się już ją Śpiewać, 
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ZNS Z RYZ TORRLIĘ 
[Msza . 

dtakna Wiśka Ceglewska,hm., Detroit, St. Zjednoczone, pisze: 

Kochany Węzełku! , ; z g NPK A może i my pochwalimy się zdjęciem ze 
Spały, Zdjęcie przedstawia zastęp wodny harcerek z Dubna /Wołyń/ podczas 
defilady na otwarcie Zlotu w Spale, 

Specjalnością Chorągwi Wołyńskiej na Zlocie było wędrownio- 
two, Hufiec dubieński reprezentował wędrownictwo wodno-kajakowe.  Warun- 
kiem udziału w Zlocie było przewędrowanie pewnego odcinka trasy do Spały. 

Zastęp wodny odbył dziewięciodniowy spływ Ikwą i Styrem — 
/pięć kajaków, dziewięć uczestniczek/ z Dubna do Czartoryska. 

Stroje marynarskie zastępu przyjęto licznymi oklaskami pod- 
czas defilady i zdjęcie znalazło się w pamiątkowym albumie, Może druhny 
rozpoznają kogoś znajomego na zdjęciu? 

Rzuómy hasło : UCZESTNICZKI /cy/ Zlotu w Spale spotkajmy 
się na tegorocznym Zlocie na Kaszubach. GZWSŁ 

7223 Kazia Rafalik, Komendantka Chorągwi Harcerek w Argentynie, 
pisze między innymi: 

«....Na Węzełek zawsze czekamy, Tu zdala od "świata" jest to 
nasza jedyny łączność z Druhnami. Jaka szkoda, że jesteśmy tak daleko. 
Chciałybyśmy pojechać na Zlot — ale przejazd jest taki drogi, że wszyscy 
rezygnują. — U nas w kraju trochę bałagan — potrzebują dewiz — więc prze- 
jazdy bardzo podrożały, 
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Fodziwiam pracę Druhen. Jesteście tam tak pełne pomysłów i 

zapału, że aż zazdrość bierze. U nas inny świat — harcerstwo nie jest mod- 

ne. W Argentynie mało rozpowszechnione. My giniemy jak rodzynki w babce, 

Stare instruktorki się trzymają, ale młode nie rwą się do pracy. Argenty— 

na to młody kraj na ludność którego złożyły się emigracje ze wszystkich 
krajów. — Każdy przywiózł swój zwyczaj — nie przestrzega już swego,a.nie 

przejął się innym. Państwo niczego nie narzuca, do niczego nie nakłania — 
brak programu. W święta narodowe nikt nie stroi domów flagami /tylko bu- 

dynki państwowe/ jek gdyby to,co tu jest było mu obce. Naród się jeszcze 
nie zcalił, bo naród cementuje krew i praca — a tu nie było okazji do wal- 

ki od 160 lat - a co do pracy to raczej powoli, aby się nie przepracować. 
Inny świat - inni ludzie .. 

drakuna Włada Spławska,hm, Londyn, pisze w liście, który przyszedł do 
Węzełka po 22 lutym: 

Droga Halinko! Dzięki redagowanemu przez Ciebie WĘZEŁKOWI, będę mogła prze- 

kazać wszystkim instruktorkom "TĘCZY" serdeczne myśli z okazji 22 lutego, 
nadesłane na moje imię, przez poszczególne druhny z Francji, Kenady i St. 

Zjednoczonych. 
Te listy są nie tylko chwilami miłego wzruszenia, ale i do- 

wodem naszej harcerskiej wspólnoty w myślach i dążeniach, są podtrzymaniem 
w chwilach zwątpień czy trudnościach cadziennego życia, 

Dla mnie,to radosny uśmiech harcerskiego losu związanego z 

funkcją drużynowej drużyny instruktorek "TĘCZA" na poprzednim Światowym 

Zlocie "Wielka Droga" w 1969 roku na Monte Cassino, Tam powstała myśl roz 

winięcia Drużyny zlotowej "TĘCZA" w Hufiec obejmujący w ciągłości pracy, 
drużyny instruktorek wszystkich Chorągwi. 

W G.K.Hek powstał Referat Drużyn, Zastępów i Samotnych instru- 

ktorek. Działalność tych jednostek została objęta regulaminem. 
Jednostką który istnieje najdarmiej, bo już ponad 20 lat, 

jest zastęp Instruktorek "Iskry" w Detroit, 
W 1971 roku 'powstała, zorganizowana przez G.K.Hek na terenie 

Londynu, drużyna instruktorek "POCHODNIA 

W 1974 roku powstała na terenie Chorągwi Harcerek W. Brytanii 
drużyna "SKAPKA-ZORZA". 

Pozatym z Referatem utrzymują kontakt poszczególne Druhny z 

różnych kontynentów. 

Krajki tęczowe cieszą coraz częściej, ukazując się na hory— 

zoncie Organizacji Harcerek, 

Życie jednak idzie naprzód, wyzwalając wciąż nowe wartości. 
Zbliża się następny Światowy Zlot dając możliwość nowym 

natchnieniom, nazwom i basłom do rozwijania w drużynach instruktorek, za 

czerpniętych z atmosfery 22 Lutego, w nowej Drużynie Zlotowej. 

Te najlepsze myśli i życzenia przekazuję wszystkim instruk- 

torkome 

FOTOGRAFIA NA_ PIERWSZEJ STRONIĘ _: 

ZMARTWYCHWSTANIE 

fragment Ołtarza Wita Stwosza w kościele Mariackim w Krakowie.  



WESOŁEGO ALNEKJA 
SE] archiwum 
=] harcerskie.pl    


